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codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a t

W Kr a k o w i e  miesięczna 6 złp. -— kwartalna 16 złp. polską monetą, 
w k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 20  kr. m. k.

P r z e d  i» ta ta
przyjmuje się w K sięgarni F . BaUMGAUDTENA przy Głównym R y nku  N r  4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do i i i ó k a  k x i - k u v c v i  c z a s u  

wyraziwszy na ko p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

mmwm

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie , księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw  itp.

X a o |» ł a t «!
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stepel rządowy

Ii i g t y
nicfraiiko>oanc nieprzyjrnują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

S t L i - a k ó w  4 kwietnia.
L lo yd  w numerze z dnia 12  marca r. b. 

doniósł o pierwszem jeneralnem zebraniu za
wiązanego towarzystwa w W iedniu pod fir
ing: wiedeńskie pierwsze towarzystwo nie
ruchomości, (W ien er erste Imrnobihen-Ge- 
se/lschaftj. Towarzystwo to rozpoczyna 
czynności z summa 1 miliona zir. Kapitał 
zaś oznaczony jest do kwoty o  milionów 
złr. a może być najmniej po rocznym obro
cie, z pozwoleniem wysokiej adimmstracyi 
państwa aż do 2 0  milionów złrens. pod
niesionym. Celem towarzystwa jest naby
wanie i odstępowanie ziemi i hipotek w c. k. 
krajach, i pośrednictwo w kupnie i prze- 
daży dóbr. Organa towarzystwa składają 
sie z jednego administracyjnego radzcy, 
z pięciu członków, z których prezes i dwóch 
członków w W iedniu mieszkać winno, i z w y
boru ( Ausschussj 12  członków, który rad
cę administracyjnego i siedmiu akcyonai)u- 
szów m ieści, a z których znowu pięciu w sto
licy monarchii austryackiej zamieszkać musi. 
Z podpisów świadczących o godności człon
ków komitet a raczej Ausschuss tegoż to
warzystwa składających, z pewnością wno
sić można że żaden nie jest gospodarzem, 
rolnikiem i nie będzie nabywał majątków 
nieruchomych aby takowe posiadał. Ausschuss ; 
składa się bowiem z konsulów zagrani-

cznych kapitałów w monarchii austryackiej 
dostarczyć może. Kompania uzyskała przy
wilej piętnastoletni.

Że obecna chwila bardzo jest sprzyjająca 
tego rodzaj u spekulacyi, dowodzić niepotrzeba: 
niedziwimy s ę też wcale podobnemu przed
siębiorstwu. Nie chcemy również upatrywać 
w tej entrepryzie nic innego jak tylko uży
cie wielkich summ w ręku kapitalistów, ale 
zdaje nam się, że winniśmy zwrócić uwagę 
współobywateli naszych, iż Galicya najwię
cej może posłużyć za pole obrotom pienię
żnym , które w' tej chwili łatw o staćhy się 
m ogły ze szkodą kraju.

Jakoż, nie jest wprawdzie wytknięty kraj 
w którym to towarzystwo ma dobra i summy 
na nich ciążące, zakupywać, przywilej u- 
dzielony jest dla całego państwa austria
ckiego; jednak kto zna stosunki posiadaczy 
dóbr w krajach koronnych przed 4  marca 
1 8 4 8  do R zeszy niemieckiej należących, 
ten wie że prawie wszystkie dobra pod pra
wo majoratu i fideikomissu są  podciągnięte, 

we familiach utrzymane być m uszą, a z a -

j nakoniec indemnizacya za zniesione powin
ności poddańcze dotąd jeszcze nie są w życie 
wprowadzone ; gdzie słowem  wszystkie cię
żary na dochodzie z ziemi się opierają i P1'0 -  
dukcyą jej zupełnie wyczerpują; w Galicyi 
widocznie najobszerniejsze i najkorzystniej
sze jest pole operacyi dla kapitalistów tak 
znaczną jak 2 0  milionów złotych ryńskich 
rozporządzających summą.

W łaśn ie  też więc dla tego że stosunki 
towarzyskie w Galicyi nie są jeszcze ure
gulowane, że stan prowizoryczny we w szel
kich gałęziach nietylko administracji rządo
wej, ale nawet w najdrobniejszych ekonomicz
nych i prywatnych interessach istnieje, pod
nieśliśmy tę okoliczność, przekonani że dzi
siaj wpływ To warzystwa-Nieruchomości wie
deńskiego mógłby się stać szkodliwym w G a
licyi. D ość powiedzieć że dzisiaj za powyżej 
wskazaną summę nabyćbymożnamajątków nie
ruchomych ty le , że te po uregulowaniu sto
sunków, pomimo zniesienia powinności pod- 
dańczych, wartość 3 lub 4  razy większą w y
nosić mogą.

rowmez zagraniczny , j— -- ., . . . . • > •
dvn.Mr.nl banka, dyrektorów kolei ż e l a z n e j  gierek,cli . galicyjskich ograniczyć szcze -  
u \ i e k t o i a  oanAu, j    nknL-

składa się bowiem z 'onsu ow z, gr ni . w „tpjc- n;e ,n0£na ze zakres działania
cznych, radzcow nadw r y  g  - . wspomnianych kapitałów na majątkach w ę- Donosiliśmy przed miesiącem pożądaną
rów n ież  zag ra n iczn y ch , jak  c. k. ausuyaoK K  u, ”  ̂  ̂ J ^  p  ̂ J  w iad o m o ść  o z a ło ż e n iu  n o w e g o  dz ienn ika

w W arszaw ie. Stosownie do zamieszczo
nego przez nas ogłoszen ia , począł on w y
chodzić z dniem 31 marca. Mamy przed 
oczyma pierwszy numer. Sądzić o czaso
piśmie po pierwszym numerze nie jest zw y
czajem ; podajemy więc dzisiaj tylko zewnę
trzną formę.

Rozpoczynają numer W iadom ości krajo
we zawierające kilka dziennych nowin, do
niesień literackich a na wstępie następującą 
uwagę

Glognickiej, doktora prawa z Frankfurtu nad 
M enem , i innych osób zamieszkałych po 
w ięk sze j  części w Frankfurcie i w elektor- 
stwie Heskiem. Miejsce zatem mieszkania 
czyli domicilium członków do towarzystwa na
leżących i wyraźne zastrzeżenie w zezw o
leniu od ministeryum otrzymanem, aby sie
dmiu członków Ausschuss u koniecznie w W ie 
dniu m ieszkało, popiera jeszcze natuialny 
bardzo nasz wniosek że celem kompanii o któ
rej mowa, nie jest ostatecznie nabywanie dóbr, 
ale raczej spekulacya jaką posiadanie zna-

gólnie będzie musiał. W  W ęgrzech obok 
istniejącego moratoryum nabywanie hipotek 

nie byłoby zyskownem. W  G alicyi, gdzie 
dobra długami oddawna są obciążone, któ
rych wymazanie z hipoteki z niezmiernemi 
trudnościami, jakie manipulacya sądow a, pra
wa w łaścicieli, a nawet patent stemplowy 
sprawia, są  połączone, gdzie dobra przez 
wypadki polityczne i nieszczęścia od roku 
1846  niesłychanie na wartości straciły, gdzie 
organizacya, wyswobodzenie zienn od s łu -
żebnictw tak gminnych jako 1 kościelnych

„Przem inę ły  zabaw y  k a rn a w a łu ,  obywatele 
ziemscy powrócili do swoich wiejskich za tru 
dnień, — gości zagranicznych  bardzo mało, — 
W a rs z a w a  więc p rzedstaw ia  obraz w yją tkow y, 
obraz miasta powszednich zatrudnień, natomiast

świątynie  P ańskie  przepełn ione są  pobożnymi, 
mianowicie na passyac/i, które z kazaniami i na
ukami odbvw aja  się z kolei po wszystkich ko
ścio łach^.

W  wiadomościach zagranicznych  niemo- 
gliśm y jeszcze odgadnąć stanowiska, z kto— 
l'ego  kwestye wspomnione uważa; zebrane 
są treściwie, powiedzielibyśmy może zbyt tre
ściwie.

Następuje K ronika spółczesna  w której 
wiadomość o Leonie Cienkowskim , znanym 
podróżniku przybyłym  z Egiptu i zajmują
cym katedrę w jed ,,yni z wyższych zakła
dów w Rosyi.

Artykuł: Otwarcie nowego Dziennika  pod 
rubryką Hozniaitości zamieszczony, dla da
nia próby czytelnikowi kładziem y na końcu 
dziennika.

Fejleton: K ilka słów o stanowisku k ry 
tyk i i  literatury. Przez F . H. L yew e-  
stama).

W  końcu zawiadamiamy czytelników o 
składzie redakcyi tego nowego pisma. R e
daktorami są pp. Henryk lir. Rzew uski, A ug. 
W ilkoński, Juliusz Bartoszewicz, Henryk 
Lew estam , W a cła w  Szym anowski, Józef 
W agner. W ięk sza  część ty ch imion pochle
bnie znanych w świecie literackim, może 
nam służyć poniekąd za rękojmię wartości 
dziennika.

Dzisiejsza K o rre sp o n d e n c y a  h to y r a fo -
w a n a  d o n o s i :

„ J .  C. M ość z a tw ie rd z i ł  kitka wniosków mi
nistra oświecenia o organizacyi w ychow ania  te
chnicznego i dozw olił  na potrzebne w ydatk i 
z funduszu oświecenia celem pokrycia kosztów  
szkoły  realnej w  W iedniu i w P rad ze .  P r z e d 
sięwzięto ju ż  stosowne ro zp o rząd zen ia ,  które 
pójdą pod stanow cze za tw ie rdzen ie ,  dla uzu
pełnienia s z k ó ł  realnych w P radze  i Gradecu 
jak niemniej dla u rządzenia  projektowanych szk ó ł  
realnych w B ern ie ,  L w o w ie ,  K rakow ie, Linco, 
S a lzb u rg u ,  K lagenfurc ie , L ub lan ie ,  T r y f ś r i e ,  
Ż a rze  i O p aw ie ,  i dla reorganizacyi instytutów 
technicznych.“

K orrespondencya Czasu.

Berlin 1 kwietnia, 

f  Kiedy się kto skompromituje, jest rzeczą bar-

c z ę ść  m m i C K H R T T s r a m .
K A T O .

Powieść z niedawnych czasów.

(Ciąg d a l s zy )
Po skończonej wojnie roku 1831, Adaś równie jak 

my wyszedł za granicę; wiem, że siedzia: czas ja 
kiś w Paryżu i zajmował się polityką, .laka to by 
ła polityka, którą się nasza emigracya tam zajmo
wała, wszystkim wiadomo. Towarzystwo, które dzis 
tak bardzo rozpowszechniło swoje zasady, formo
wało sie dopiero na ów czas. Będąc wtedy 
w Paryżu i wiedząc o wszystkiem, starałem się do
trzeć do jądra rzeczy, — rzeczy, która tak śmiało 
wywiesiła sztandar z niezawodną obietnicą zbawie
nia. Dotarłem i przekonałem się.... niema o czem 
mówić.

— Więc ja k ż e ? —zapytałem ciekawie.
  Krótko ci powiem: Utrzymują, że w polityce

najgłówniejszą rzeczą jest prawdziwość i tratnosc 
zajady na której się coś ma budować,—ja zas po
wiadam, że zasada jest tylko jedną połową, a dru- 
n-a rozum i dobra wiara pracujących. Tam zas prze
konałem się, źc ludzie którzy się około tej zasa
dy krzątali, była to młodzież zapalona, zarozum ała 
i głupia. Przyjdzie czas, kiedy wszyscy się o tom 
przekonają i moje zdanie potwierdzą. Tomasz także 
niechciał wierzyć, aż pok. rękę w ranę me wło
żył... lecz włożywszy, krwią mistrza s,ę zmazał 
J  tak bedzie.,.. Polityka która me działa zimno 1

nic nie potraf,
s,ę spuszcza na P«yP«deK dziewietnastego iń e -  
bo czasy cudów minęły, pane ^ rze_

c z y ^ y ć F poddanym. V y  d° P ™ " *
innymi potrzeba ich przewyższyć rozumem.... etc.

Są to prawdy, tak jasne jak słońce
żeśmy ich dotąd niepojęli. „nliivlti

Adaś się rzucił w wir ówczesnej p tyk .... za_
pewne tam z połowę majątku s raci , ze
po śmierci jego ojca in teresa  z e J -  - ą  nie
widywał się ze mną, n i e  pisał do , ^  »°
mi odgadnąć,— nie dopytuję się 5 je -

■ w i S T S * * * .  * .  - * •
z ulicy Saint-Augustin, posłałem m g q; ritier 
lalin. Czyniłem mu niektórei uwag g jego
życia 1 napomniałem, w ystaw iają  uosc
jego postępowania i b e z z a s a d n o ś ć  c J J g Jego 
kolegów polityki. Na to odebrałem dwa listy od 
n iego ,— jeden natychmiast, w kjor^'l1. l" ‘ ,v' ’̂ Zuca‘f
moją nieczułość dla sprawy pub' ‘“ "bańskich f t u "  
łość, egoizm, skłonność do zasad Bog
nie wie co jeszcze. List ten był P ^ m e  pisany, 
miał wiele natchnienia i poezyi, jecJ' ^ ” ‘ifraj|i'v ®°- 
bie nieprawdo. Ten który go PlSa ’ P .J Ł był 
swojemu sercu wodze na w ia t r 1 ur/m > os epi-f 
się naumyślnie. Rzuciłem len hs z ą , bo
gniewa mnie to, kiedy widzę f ’ i|‘ l ? Wa“
jącego sobie życie w złudzeniu, . . ?^ra
publicznego, podczas kiedy to je J , J  J na 
szkodę publiczną. Członek ^ f ^ H w ó i  ° ry 
traci rozum i hołduje tylko swojej J tan-
tazyi utworom, jest bezzawodme j P . szym 
egoistą i przynosi szkodę ogółowi- (|J icć Zleć> 
potrzeba mieć oko na to , P0}*'V. „.1 ■ 'i,iac
prawdę od fantazmatów, podobicnst .0 "^Podo
bieństwa, rzeczywistość od złudzenia.... każdy to 
może, kiedv ohnp •

Rzuciłem ten list, m ó w i ę  bo mę z= tą 
poczuwałem do żadnych błędów, należałem 
do żadnej partyi. Tak, partyi, bo Mochnacki_ grubo 
się omylił, utrzymując, że nie będzi partyi w e-  
migracyi — były bedą, i byc muszą, memasz ży
cia bez s t r o n n i c t w , -A n g l ia  tylko na stronnictwach 
s to i, jak i każde oświecone państwo

Drugi list odebrałem od Adasia z kraju w roku 
1835.... pisze tam o Kamilli.... nie będę ci o nim 
mówił, bo możesz go sobie sam przeczytać.... 
Lecz czy nie czas już na tę redutę?.

Popatrzyłem na zegarek była już jedenasta. Pan 
Adam wstał i postąpił ku biórku, kiedy wszedł słu
żący i zapowiedział, że powóz już od godziny cze
ka w dziedzińcu hotelu.

— Niech czeka,— odpowiedział pan Adam.
— Konie nechcą stać i niecierpliwią się, Bartłomiej 

nie może sobie dać rady,—rzekł znowu służący.
— Niech czeka,—odpowiedział pan Adam,—prze

rzucając papiery; a ty daj mi do ubrania.
Poczem podał mi list i rzekł:
— Jeżeli lubisz poezyą, to ci się to podoba. .. 
Wziąłem list do ręki i podczas kiedy pan Adam

przeszedł do drugiego pokoju dla ubrania się, ja 
czytałem jak następuje:

Szczebrzeszowice dnia 20 maja 1835.
Kochany Adasiu!

Po naszein rozstaniu drugi list piszę do ciebie który 
zapewne będzie już ostatnim; w tamtym mówiłem 
o rzeczach dotyczących sprawy publicznej, w tym 
tylko o naszej sprawie prywatnćj. Ten list cho
ciaż do ciebie, piszę go jednak li dla siebie,— chcę 
się wyspowiadać z ostatniego mojego widzenia się 
z Kamillą, chcę się przekonać, że niszcząc w niej 
świete uczucie miłości dla mnie, zniszczyłeś jej 
cnotę, zatrułeś jej życie, zabiłeś kobietę.

Powróciwszy do kraju, pojechałem zaraz w dni 
kilka do stolicy; powiedziano mi, że się tu znajdu
je pani de F lolterw ll, że tu mieszka wraz z oj
cem swoim, dobijając nierządem i rozrzutnością re
sztek majątku swego. Zabolało mnie serce.... i za
krwawiło mi s i ę ,— o gdybym był tę, którą utraci
łem na zawsze, widział przynajmniej szczęśliwą..... 
ffdvbym przynajmniej za widzeniem się z nlil me 
był musiał roztargać najpiękniejszych wspomnień
przeszłości mojćj !...

Niewiedząc o bliższych szczegółach życia Kamilli, 
niewiedząc więcej jak to, że się rozdzieliła z mę
żem i źle jest w majątkowych stosunkach, zastana
wiałem się jeszcze, co mi uczynić wypada.... chcia
łem już wyjechać i niewidzieć tej, której obraz na 
wieki był w duszy mojej wyryty.... lecz serce prze
mogło.... raz ją jeszcze obaczę i pożegnam na wie
ki ! pomyślałem i poszedłem.

Pani de Flotlerwell mieszka w jednej z najnow
szych kamienic tego miasta, — kiedy wszedłem do 
przedpokoju i kazałem się zapowiedzieć, zastałem 
tam kilku ugalonowanych lokai i kilku żydów, którzy, 
jak mi sami wyznali, czekali tam od samego rana. 
Było to wieczorem. Niebawem powrócił ,oliaJ , ' spy
tał mnie, czy jestem katem czy Adamem. Wiedzia
łem, co to miało znaczyć i wszedłem- lękny sa
lon, bogato i ozdobnie u b r a n y ,  meb e me krajowe, 
firanki, kotary zjedwabiu i inuś,*1nl!’ F,e 110 " ^ n y c h  
graeików i lśniących świecldeł o o a ,  moda, \vy- 
tworność, przepych. Po Pra'vj‘! s ro ie PrzY ścianie 
stała półokrągła, safianem wybita otomana, przed nją 
stoliczek na której płonęła ampa w kolorowa kło
szą objęta, woń kwiatów 1 aazideł roznosiła się 
w powietrzu. Na otomanie siedziała Kamilla.... o 
wiele starsza i bledsza cokolwiek, aie zawsze 
piękna jak pierwej, P ‘§krl|cjsza nawet, bo łączyła 
w sobie świeżość młodziutkiej dziewczyny z wdzię
kami dojrzałej kobiety. Miała na sobie su
knię z białego muślinu, Wolniejszego kroju i w nie
dbałe układającą się fałdy— na głowie białą muśli
nową chusteczkę koronkami obszytą, żadnej mnćj
barwy na sobie, i niewymownie pięknie jej tak by
ło. Ręczę gdybyś ją był widział naówczas, jak 
kolwiek twardy jesteś, byłbyś zmiękł i przypomniał 
sobie te chwile, w których ją także kochałeś.... 
Adamie! lecz nie, — zamilczę, bo bym cię musiał 
obwinić o rzecz, któraby ci odjęła nazwisko Katona.

Kiedym wszedł i spojrzał na nią, zdawało mi się, 
że widzę anioła, który zstąpi na zieiluę, aby ziem
skich cierpień doświadczyć, — lecz rozczarowałem
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dzo naturalną, źe stara się z te g o , jak m oże naj 
lep ie j, w ytłóm aczyć, będąc pew ny, ź e  zaw sze  znaj 
dą się lu d z ie , którzy tłóm aczeniu się je g o  dadzą 
w iarę. W takiein położeniu  znajduje się  tutejsza 
prasa m inisteryalna, broniąc dotychczasow ej polity
ki pruskiej w spraw ie n iem ieckiej. Dowiadujemy 
się  z obrony tej, źe  rząd pruski dla tego w Hesyi 
i Holsztynie tak bierną graf r o lę , aby cafe „odium “ 
spraw tych spadło na samą A ustryą; dowiadujemy 
Się dalej, źe na konferencyach drezdeńskich dla te 
go nie braf żadnej in icyatyw y w projektach doty
czących przyszłej organizacyi Rzeszy, aby przez to 
zm usić nareszcie A ustryą do wystąpienia z sw ojem i 
i skom prom itować ją nie tylko ich treśc ią , lecz  
niepodobieństw em  ,przyjęcia vv obec N iem iec; do 
w iadujem y się  nareszcie, źe rząd pruski um yślnie 
konferencye drezdeńskie tak d ługo przeciągał i o - 
stateczne porozumienie się w strzym yw ał, aby na 
w szelk ie  wypadki zachow ał sobie w olność działania 
tak na "wewnątrz jak i na zewnątrz. Rozumie się, 
źe  takowemu tłómaczeniu s i ę ,  przeznaczonem u o -  
czyvviscie na to , aby sparaliżować z łe  w rażenie, 
które zrobiła publikacya broszury „die  D resd n er  
L o n f e r e n z e n m ało kto w ierzy. A le gdyby też 
rzecz istotnie tak się m iała, to postępow anie podo
bne byłoby tak n ieszczere i rządu silnego tak n ie
godne, źe  źyczyćby trzeba, aby zupełn ie przeciw ne  
w zięło skutk i, jak sobie zam ierzono. Dzienniki rzą
dowe czują też bardzo dobrze słabą stronę takowej 
obrony, bo artykuły jej dotyczące nie w prost z ich 
p o r a , ale z innych dziennników lub koresponden
c i  wypływ ają. W  dalszem takiego przedstawiania  
rzeczy  następ stw ie , pow rót prosty do Bundestagu, 
który tu już oddawna zapowiadają, uważanym jest  
za tryumf polityki p ru sk iej, przez którą w szystk ie  
projekta Austryi zupełn ie pokrzyżow ane zostaną. P o
wiadają w ięcej, tj., źe  Prusy, na przypad ek , gdyby  
Austryą koniecznie projekta sw oje w  N iem czech  
przeprow adzić ch c ia ła , gotow e są zaw rzeć zacze  
pny i odporny alians z Francyą i Anglią. N ie zga  ̂
dza się  to z treścią noty posłanej do W iednia, 
w  której Prusy w yraźnie zaprzeczają państwom ob
cym prawa m ieszania s ię  do spraw niem ieck ich , i 
dla tego w iadom ość pow yższa niczem w ięcej nie 
jest jak czczą pogłoską. W szakże to pewna, źe  Prusy 
od niejakiego czasu n ie tyle co n iem ieck ie , ile 
co europejskie państwo w ystępują. P isałem  b y ł już 
dawniej o tej zm ian ie, do której Prusy w idocznie  
w ielk ie znaczenie przywiązują, nie tylko w e w zg lę 
dzie n iezaw isłości sw ojej w ew nętrznej ale i zew n ę
trznej. W łaśn ie  dochodzą wiadom ości z  Drezna, 
w edle których pełnom ocnik pruski ośw iad czy ł w kon
ferencyach , źe Prusy przyszłem u B undestagow i ni
gdy nie przyznają prawa stanowienia cośkolw iek  w e  
w zględzie ich w ew nętrznej organizacyi. O świad
czenie to stoi w związku z myślą prostego powrotu  
uo daw nego  B undestagu.

C zas  z w y k ł  zam ieszczać  obrady  Izb prusk ich ,
ilekroć takowe jakąkolw iek mają w agę. Zwracam  
uw agę na obrady przy prawie oblężenia z d. 31go  
marca. D ow ie się  z nich publiczność, z jakim bra
kiem godności m inister-prezydent traktuje opozycyą

mi smażą się m yślące g ło w y  w  N iem czech, nieleźą  
odłogiem  i sztuki piękne. Chcę m ówić o architek
turze. Architektura je s t  to sztuka która wymaga 
zmian nietylko stosow nie do klimatu i materyalnych  
potrzeb m ieszkańców , ale i stosow nie do w yobra
żeń w ielu. W  niej się  najwyraźniej wybija piętno 
czasu. Oddawna myślą już Niem cy nad zaprow a
dzeniem w niej reform , nad w ynalezieniem  czegoś  
n o w eg o , nad ugruntowaniem  stylu któryby w now e  
przyodział się  formy i w yzu ł się z w ięzów  jakiemi 
je  do dziś dnia krępow ał porządek rzymski, grecki, 
romański i germański. Te jednak chwalebne u siło 
wania n ieosiągn ęfy  dotąd pożądanych rezultatów'. 
Zadanie jest trudne i wymaga genialnych pom ysłów , 
i rzecz d ziw n a , źe now e pom ysły, tam najwięcej 
doznały przeszkód, gdzie architektura najsilniejszej 
używ ała opieki. Ludwik król baw arski, ów  zawo  
łany m iłośnik sztuk pięknych, który tylu wspania- 
łem i gmachami przyozdobił swoją s to lic ę , n ietro- 
sz c z y ł się o formy n o w e , ch cia ł tylko* czystości 
dawnych, i do nich p ow o ływ a ł najcelniejsze talenta. 
Budowle miasta Monachium przedstawiają dziś h i-  
storyą w szystkich dawnych w zorów ; rchitektonicznych  
W  kolumnadzie Glyptoteki i w sali tronowej zamkn, 
obróconej na o gród , mają szk o łę  artyści czystych  
linii greckich; w salach Glyptoteki i bramie zw ycię 
stwa, łuki, pilastry i sklepienia rzymskie; w  kościele  
św . Bonifacego i W szystkich Św iętych  oraz w gma
chu uniw ersyteckim , styl chrześciańsko-rzym ski z ko
lumnami, lukam i i kopułami rozm iarów bizanckich; 
w ścianie zamku obróconej na plac Maxa, styl flo
rencki przypominający pałac Pitti; w gmachu biblio
tecznym  fasadę na w zór pałacu florenckiego R ic- 
ca rd i; w sali bohaterów ( F eldherren halte )  zgrabne 
krużganki della Logia florenckiej; nakoniec w ko
śc ie le  św . Ludwika i Panny Maryi, architekturę k o -  
scielno-germ ańską. W ykonawcam i tych d z ie ł zna
komitych, byli dwaj utalentowani arch itek ci, Klentze 
i Gartner, których rad i planów zasięga  nawet P e
tersburg.

D zisiejszy król B aw arski, acz rów ny m iłośnik  
sztuk i, chce odstąpić od system u o jca , chce nadać 
architekturze now e kształty, i z hojnością monarszą 
otwiera artystom pole do ubiegania się o palmę o -  
ryginalności. Na je g o  rozkaz akademia sztu k 'p ię 
knych w  Monachium o g ło s iła  temi dniami konkurs 
na plan do nov ego  gmachu uniw ersytetu , przezna
czając trzy nagrody; 4 0 0 0 — 2 0 0 0  i 1500  zfr., pro
jekta mają być z łożon e  najpóźniej dnia 31 lipca 
1851. O głoszony prospekt objawia ży czen ie , aby 
artyści nietrzyinali się stylów  daw nych, nierobili 
planu z m ieszaniny architektur, ale w ym yślili coś no
w ego  n arod ow ego , odpow iedniego duchowi czasu i 
m iejscow ości. Forma powinna być ile możności sta
ro -n iem ieck ą , ozdoby zastosow ane do zw ierząt t 
roś lin  k ra jow ych  ja k  np. dęb ów  i drzew  iglastych, 
malarstwo b o g a t e , k sz ta ł t  ogólny  pros ty  m onum en
talny bez  zby tecznych  ozdób i niekosztowny. Znaw
cy sztuki utrzymują, źe kiedy tak się n iegdyś po 
w iodło  architekturze zwanej R e n a is sa n c e , lo przy 
gorliw ości artystów  i now ych wynalazkach jakie dziś

W szystko co ratuje zdrow ie i zwiastuje postęp  
w sztuce lekarsk iej, nie może być obojętnem dla 
publiczności. Temi dniami czytano tu z ciekaw o
ścią w pismach publicznych w iadom ości (jeżeli to 
tyiko nie puff) źe  lekarz paryski Aran w yn alazł cu
dow niejszy je szcze  rozczyn nad eter i chloroform. 
Uśmierza on w oka mgieniu bóle zew nętrzne, jakoto: 
reumatyzmy, podagry, i inne cierpienia nerw ow e, tę
piąc czucie w miejscu bolącem. D ość przyłożyć  
kilkanaście kropli na wilgotnej szm atce i ceratą ob
w iązać, żeby w  kilka minut cierpienie w ypędzić. 
Powraca ono wraz z czuciem , ale p ow tarzan e'u ży
cie k iopel, uśmierza je  na zaw sze. W ynalazca dał 
mu nazw isk o: E th er C hlorhydrique ch lore, pierw iast
kiem jeg o  ma być zaw sze  ch lor, trafnie skom bino- 
wany z eterem solnym. Kolor jeg o  jest przezro
czysty , zapach aromatyczny, smak słodki i cokolw iek  
ostry, z trudnością rozpuszcza się w  w odzie, łatw iej 
w alkoholu i olejach. Niezapala się od ogn ia , nie 
grozi zdrowiu źadnem niebezpieczeństw em . P. Aran 
m iał podać swój w ynalazek pod rozbiór akademii, 
i w szyscy  oczekują niecierpliw ie jeg o  praktycznego  
zastosowania.

Do tej wiadom ości przybywa inna rów nie w-aźna 
z Ameryki. W M ontevideo bracia Jackson mieli w y -  
naleść lekarstwo na suchoty, nawet w  ostatnim sto 
pniu. Przekonali s ię ,  źe  zw ierzęta  zw ane Lama, 
karmione trawą fucus jo d ife ru s  wydają mleko ma
jące w łasn ość  J o d o n a tr iu m , które pod łagodnym  
klimatem i przy ostrożnym sposobie życia, w  sześć  
m iesięcy przywraca chorych do zdrowia. Cała je 
dnak kuracya kosztuje 5 0 0 0  piastrów. Szczęśliwo 
bogaci 1

Z nowin politycznych to tylko d o n o szę , źe  dzi
siaj zb ieg ły  się w iadom ości z Frankfurtu i W iednia, 
jako gabinet Pruski w ysy ła  posła do Bundestagu  
w Frankfurcie i w zyw a inne m niejsze państwa nie
mieckie aby toż samo uczyn iły  z sw ej strony; na
rady w ięc  o utw orzenie centralnej w ładzy przeniosą  
się do Frankfurtu, chociaż dla tego konfereneya 
Drezdeńska nieprzestanie dalej obradować nad in -  
nemi przedmiotami. K siąże Śchw arzenberg i pan 
Manteuffel już nieprzyjadą do Drezna.

Przegląd Polityczny.

tv,. - —  - j -  -r - - j - jT ip r z y c h o d z ą  w pom oc budownictwu np. przy pomocy
N ie spokojne prześw iadczenie człow ieka stanu, alejw ielkich malowanych szk ie ł i kolosalnych odlew ów  
rozdrażnienie i osobistosć przez usta jeg o  przem a- żelaznych, je s t  nadzieja, iż zadanie akademii bedzie
Wia. / . reszta  utrzvmnip. sip. nnn\Fncka m i n i e ł n . ____ __.łi .wia. Zresztą utrzymuje się  p og ło sk a , źe  m iniste- 
ryum teraźniejsze nie d ługo się przy sterze rządu 
utrzyma. Izby m oże będą odroczone aż do paź
dziernika. A le dotąd nic w tern pew nego.

D r e z n o  2 kwietnia.

2  W śród-chaosu  reform politycznych nad k tóre-

pom yślnie rozw iązane. Za doskonałą dla artystów  
sk azów k ę, posłużyć m oże dziełko um yślnie w tym 
celu  napisane przez Radzcę budownictwa M egger  
pod ty tu łem : „F orm enlehre zu r  R u n d b o g en -A rch i
tek tu r u n d  A n w en dun g an den  V erband vo n  G ew o l-  
be u nd E isen con stru c lion . Miinchen 1851.

Mówiąc o sztukach pięknych, nie m ogę przepom - 
nieć i o now ych odkryciach w dziedzinie nauk.

Austryacki pełnom ocnik prezydyalny w  Frankfurcie 
n. M. h r .'I hun zosta ł na d. 2 kwietnia wezwany te le 
graficzną depeszą do W iednia, i natychmiast tamże wy 
jechał. W iększa cześć  rządów sprzym ierzonych  
z Prusami przychylne dała ośw iadczenie, w zględem  
przystąpienia do Bundestagu i posłania sw oich p e ł
nomocników do Frankfurtu.

G azeta  V ossa  pod aje, źe w D reźnie w ypracowane 
ina być p raw o  d rukow e dla całe j Rzeszy, k tó re  ma 
s łu ży ć  za pod s taw ę  podobnych praw  w po jedy n 
czych państwach niem ieckich. Prawo to wprowadza 
kaucye i stępie i nadaje w ładzy zw iązkow ej moc 
zakazywania niektórych pism w obrębie ca łego  zw iąz
ku niem ieckiego.

F ran kfu rlsk i D zien n ik  p isz e , źe  przystąpienie Prus 
i księstw  im przyjaznych do Bundestagu bynajmnićj 
niepowstrzyma konferencyj drezdeńskich , a w k ores-  
pondencyi z Turyngii dow od zi, i e księstw a Prusom  
przyjazne zaniechają oppozycyi przeciw' Austryi w o -  
baw ie, aby Prusy ustępywaniem  sw ojem , n iep ośw ię-  
ciły  ich dla jakich w łasnych korzyści, tern w ięcój, 
gdy się przekonały, iż  na Prusy liczyć niemożna, a 
niekonsekweneya gabinetu berlińskiego sprawę państw  
drobnych na szwank narazić może.

W ieści o zmianie ministeryalnej w  Berlinie n ieu -

stają. Układy dotychczasow e sp e łz ły  na n iczem , a 
przeto stronnictwo N o w o - p r u s k ie j  G a ze ty  (Stahl i 
Gerlach) najw ięcej dziś ma widoków. Hr. Arnim- 
B oitzenburg, hr. A lvensleben i podsekretarz spraw 
zagranicznych L ecocq n iechcieli przyjąć teki spraw  
zagr. K otońska  G aze ta  m ów i, źe  jeże li Manteuffel 
ustąpi ministerstwa spraw zagr., otrzyma naówczas 
tytu ł kanclerza państwa.

W ieść o odroczeniu Izb powtarza się. G azeto  
S pen era  m ów i, źe  w niosek w tym celu  m iał wyjść 
z centrum (stronnictw o Bodelschwingha i Gepperta), 
skoro tylko kredyt przyznanym zostanie. Lewa stro
na nie będzie temu przeciw na, tern w ięcej, źe  rola 
jej ograniczą się jedynie na m anifestacji opozycyjnej, 
gdy nie je s t  w stanie zapobieżenia przyjmowaniu 
w szelkich projektów rządowych.

Konstytucya pruska zastrzega w olność osobistą 
pod warunkami i formą późniejszem  prawem prze
pisać się mającą. Minister spraw iedliw ości n iecze -  
kając na podobne prawo na drodze ustaw odaw czej, 
o g ło s ił  reskryptem  sw oim  z d. 31 m arca, iż areszt 
jest środkiem egzekucyjnym  do wykonania nakazów  
policyjnych, czyli innemi w yrazam i, że  w w iez ien iu  
trzymanym być można z polecenia w ładzy policyjnej.

W  d. 31 marca w ybuch w  laboratoryum w ojsko- 
wem w Kolonii pozbaw ił życia 1 oficera, 1 ogn io
m istrza, 1 podoficera i 7 żo łn ierzy, przyczem  około  
30  innych mniej w ięcej ciężkie otrzym ało rany.

Podobna ekspiozya miała m iejsce dnia 3 0  marca 
w L inzu, gdzie zg in ę ło  5 żo łn ierzy  z galicyjsk iego  
pułku Rossbach.

Ministeryum w Kasselu uzyskało już pożyczkę Ig o  
miliona talarów u bankierów frankfurtskich, którzy  
przed zawarciem  kontraktu żądają przyzw olenia sta
nów. W ątpić należy, aby stany odm ów iły żądaniu 
ministra H assenpfluga, z u w agi, iż członkow ie w y
działu stan ow ego , którzy posłuszni byli prawu i 
zobow iązaniu, przed kilkoma dniami w ypuszczeni 
tym czasowo za kaucyą.

Król Duński zam ianował już notablów dla księstw' 
Holsztynu i Szlezw iku.

—  W iadom ości paryzkie z ostatniego marca o -  
gramczają się  na pogłoskach do zmiany ministeryum  
odnoszących się. P. O. Barrot m iał ośw iadczyć 
wielu reprezentantom  w Izbie, źe  za podstawę sw e 
go gabinetu w ziąłby postanowienie uchylenia prawa 
z d. 31 maja; temu się sp rzeciw ił p. Baroche i o -  
św iadczył stanow czo , że  do ministeryum Barrota 
należeć nie będzie. W szystko w ięc zostaje w n ie
pew ności.

P. Dupin zażądał urlopu i zarazem podał się  do 
dym issyi z godności prezesa. Izba udzieliła mu' ur
lop, lecz  na w niosek p. Vatim esnil prawie jed n o
m yślnie przy prezesostw ie zatrzym ała. Zobowiązał 
się w ięc  p. Dupin pow rócić na czas dyskussyi o 
p rzeg lądzie  konstylucyi.

I oczynają się odróżniać sze reg i  p rzy sz łą  kandy
daturę prezydenta popierające. Cavaignac zyskum  
znowu stronników ; pow iadają, źe  Proudhon, który 
w krótce ma w yjść z w ięzienia , łączn ie  z p. Girar^ 
dni ma popierać człow ieka mało znanego p. T our- 
ret b. ministra rolnictwa i handlu. O ile to jest  
prawdą niewierny, ale być m oże , iżby kandydatura 
ta niespodzianym obrotem rzeczy , pogodziła  w szyst
kich republikanów.

Jenerał Dembiński przybył do Paryża.

W ie d e ń  3  k w ie tn ia . D z ien n ik  A u s t r i a  pod aje  
n a stęp u ją ce  e leg r a ficzn e  d e p e s z e : M e n e c u a  2 g o  
k w i e t n i a .  „ D z is  p rzed  p o łu d n iem  u d a ł s ię  J. C.
S st7 "a„ af ce  " a .la g u n y , dla z a b a w y  p o lo w a 
nia. Z tam tąd  w r ó c iw s z y  k o ło  p o łu d n ia , z a tr u -

się niebaw em ,— b y ł to anioł przed laty, ale tyś z niej 
zrobił szatana.

Kamilla podniosła lornetkę do oczu i pow staw szy, 
lodowato grzecznym  głosem  mnie pow itała, mówiąc: 

—  A !.... nasza znajom ość z sąsiedztw a!
Mróz mi o z ięb ił w szystk ie cz ło n k i, oniem iałem  

na c h w ilę , —  pani de F lo tłe rw e ll tym czasem  w ym ó
w iła  kilka obojętnych fra zesó w ,—  potem  rozg  dali
śm y się  cokolw iek, lecz  moje serce  ściśn ione ode
brało mojej w ym ow ie w szelką sw obodę. Byłem  
gorzki i zbolały , Kamilla zimną i obojętną, zdawała  
się byćprzeszkodzoną, uw ażałem , źe  chiała m niesię  
pozbyć czem  prędzej, lecz  nie umiała mi tego  dać 
poznać dobrze, ani się dobrze utaić; nagle posunę
ła rękę po czo le  jak gdyby jej jakaś nowa myśl 
Wpadła, i zaczęła  m ówić żyw o i w ie le ,— zrazu mó
wiła o rzeczach potocznych, lecz  niebawem  przeszła  
na swoje interesa majątkowe. Skarżyła mi się na 
czefi ae F lo tte rw e^  ̂  ^e jej starzy w ierzycie le  za -  
w ić 1no°^UCza^  '̂e Przy hezrządzie m usieli s ie  zja- 
n iem iłem ’ S  j uź od kilku m iesięcy je s t  w  dosyć  

„ iu i ó u  :ożem u> ze  nareszcie dzisiaj.... taki dzień
n rzy su w ała1" ^ " )  ci ^ d z L " e tc ' ®r<5d td > rozm ow y
jjjovvy odbiegała0 'nnie coraz bliź/J >  śrdd ‘«j roz-
m inała mi chwiie ° d s . P o d m io t u , i przypo- 
.  7 3  reke szeJ wzajemnej m iłości.... w z ie -s«r s s - «*»« ” "»kpiersi... j j y się z mojemi.... drżałem  na
całem  cie . • • • c b z> jej oczy , jej ostatnie u śc i-  
śm em e przy zakr°g ôdz'e stanęfy  mi przed
oczyma.... łz y   ̂ w  oczach.... lecz na
g le  oparłszy s ię  . 7p 0] e Piersi p rzeg ię ła  sie
na powrót na o tom an ę, e ł ZanU w o cza ch ‘i b o :

leśnym w yrazem  W tŴ t ^ epla^  te słow a: 
Adam ie! ratuj m n ie!—  strząsłenti się Caj  jakipć 
zimno p rzeszło  mnie od stop aż (j0 karku’ doby
łem  pugilaresu z k ieszen i, W którym m ia łeś  kilka
naście tysięcy, i rzuciłem  g °  na stoł.

Nie a n io ł-k o b ie ta , ale tygrys z roziskrzonemi 0-  
czym a, z wyrazem  w ściek łej radości rzucił się na

mój pugilares. Konwulsyjnie prawie porw ała  
w r ę c e , i w ysunąw szy zeń banknoty z lichwiarskiem  
zadow oleniem  przeliczała je  na stole. Stałem  z a -  
s tygfy , w ryty, nieruchom y jak statua Komandora. 
W tern hrabia pokazał się  w drzwiach pobocznych  
ten sam dobroduszny, śm iejący się  staruszek , tylko 
od zgryzot zapew ne twarz je g o  trochę zbladła i 
przeciągnęła s i ę —  w itał się  ze  mną szczerze  i ser
d eczn ie , jak to n iegdy byw ało w Jędrzejów ce  
pani de F lo tłe rw e ll  zniknęła z salonu.

Po chw ili, w której mi hrabia coś opow iadał o 
zim owym zjeździe w stolicy, lecz  czego  ja n ie s ły — 
szałem  ani rozu m iałem , bo krew  mi się w  żyłach  
śc ię ła  i z a sty g ła , pani de F lo tłe rw e ll  znow u w eszła  
do salonu; miała minę zadow oloną lecz  zimną i trzy
mała w ręku pączek róży którym się tak zajęła, jak 
gdyby z nudów  niem iała o czem  m yleć. Hrabia w y
szed ł do sw ego  gabinetu , a pani de F lo tłerw ell 
znowu usiadła na otomanie i spojrzaw szy na mnie, 
który ca ły  bólem  przejęty n ieruszyłem  się  z miejsca, 
rzekła półźartem :

—  Pan smutnym je s te ś , i ja w iem  dla czego  
lecz w yglądasz w mych oczach jak d z ieck o , które 
szklanną zep su ło  zab aw k ę, i w idzi źe juź nie jest 
do naprawienia. M ais a p r o p o s !  dem ain  j ’au ra i 
du rnonde chez m oi e t j e  com pte a u ss i su r  v o u s -—  
ne e 'es t p a s !  vo u s ne me re fu serez p a s ?

Ciężkie w estchnienie żalu i rozczarowania wydar
ło  się  z piersi mojej —  poczem  znow u pani de F lo t-  
le r w e ll:

—  O jakże ciężko pan w zdychasz, panie Adam ie!
i ja  tak n iegdyś w zdychałam   kiedy mnie F lo t te r -
w e ll  porzu cił, n iejed n ą  noc przepłakałam .... m yśla
łam  , źe  umrę z b oleści  m a is  m a in ten an t j e  me
su is  p resu a d ec , qu’on ne m eu rl p a s  de se s  d o u leu rs— 
i pan, jeże li masz jakie b o leśc i, także n i e  umrzesz 
m ogę zaręczyć.

—  On ne m eu rl p a s  de ses  do u leu rsc  e s t vra i, 
m ais on m eu rt bien  de fa im  e t de m isere  —  rze
kłem i w yszed łem  z salonu.

A dam ie! taka je s t  dzisiaj Kamilla!....
—  Czy juź skoń czy łeś ? zapyla ł g łośn o  pan Adam 

w ychodząc całkiem  ubrany z drugiego pokoju.
—  N ie jeszcze—  odrzekłem , je szcze  jednastronnica.
—  Tej juź m ożesz i n icczy ta ć—  są to tylko w y

krzykniki do m ego serca i sumienia.... są to w yrzu
ty, które m oże zrobić cz łow iek  na połow ę szalony... 
i je szcze  kilka wspomnień róż i akacyj w  Jęd rze- 
jow ickim  parku. Jedźm y, bo juz czas jest podobno.

—  W ięc je d ź m y !—  odrzekłem .
Poczem  w siedliśm y oba do Adamowej karety i po

jechaliśm y na redute.
HI.

R edutyodbyw ały się naów czasw gm achu teatralnym, 
nad parterem w znoszono posadzkę i łączono ją ze  
scen ą , tym sposobem  tworzono ogromną sa lę , mo
gącą kilka tysięcy ludzi w  sobie pom ieścić. Zapu
sty ow ego  roku b yły  huczne i sza lon e, ścisk  był 
na w szystkich zabawach. „ C irc e n se s!u w ołano z e 
w sząd „panem ! “ miano dopiero jutro zaw o łać , i to 
nic pan em  qu o tid ian u m  który nia sycić żołądki,'lecz  
p a n e m ,  który łaknącym  i uciśnionym duszom miał 
przynieść oddech w olniejszy jedni w ięc marzyli
tylko sw ob od ę , inni w o ln ość , a jeszcze  inni rozpu
stę i szaleństw o. Ot różni rożne mają zachcenia i 
w edle tych zachceń wyobrażają sobie p rzyszłość  
szczęśliw ą. —  Tajem niczość jakaś która w tedy by
ła w  pow ietrzu , o w iele  podnosiła zw yczajny inte
res balów maskowych —  tajem niczość ow a, była  
wprost przeciwną tej otw artości i sz c z e r o śc i' która 
we dwa lata później także przyszła z powietrzem , 
tajem niczość owa nakoniec uczyniła to , jź nieko
niecznie potrzeba było  iść  na bal maskowy aby ma
ski obaczyć —  ca ły  św iat b y ł zam askow any je
dni maskowali sw ą cnotę mniem aną, drudzy swą 
przeszłość m oże niebardzo czystą i cnotliwą. O cze
kiwano c z e g o ś , co miało przyjść i świat zadzi
wić —  ogó łem  zaś nie w ied zian o, co to bedzie to 
coś  tyle oczek iw ane, i niew iedziano gdzie się poja
w i, m oże w  m ieśc ie , na rynku, m oże w kościele,

n7 et na reducie- Ciekawi a niecierpliw i za -  
g ' z iw aczniejszym  maskom pod larw ę, czy  n ie -  

Jfl promienie od ich twarzy — i na p lecy, czy  n ie -  
,najfl tam skrzydeł ukrytych —  i do ręki — czy  
memają w niej.... noża, —  uważano pilnie' na każde 
sfow ko g ło śn ie jsz e , badano je  i roztrząsano, ażali 
memasz w niem objawionej jakiej politycznej zasa
dy, a często  się zd a rzy ło , iż powtarzano sobie ja 
kieś nic n ieznaczące s ło w a , w ykładano je  w edle  
natchnienia rozgrzanej w yobraźni, i przywiązywano  
do nich ew anieliczne znaczenia. Cóż to b y ło ?
Oto duch unoszący się nad ziem ią upuścił ziarnko 
aloesu nasienie z e s z ło , wybujało w  n iezliczone  
lecz  koszlaw e g a łę z ie , na których w ierzchu poka
za ł się w ę z e ł zielony i zaw inięty. Ludzie go ob
stąpili do koła i niecierpliw ie czekali strza łu , aby 
rychło obaczyć co też w yjdzie z zaw iązanego w ę 
zła  —  prorocy m ówili, źe  będzie kwiat', jak iego je
szcze  niew idziała ziemia. W ę z e ł p ek ł i n iestrzelił 
lecz  rozdarł się  pom ału , a z 'j e g o  wnętrza zamiast 
kwiatu, bluznęło trochę krwi.... i rozlało sie po z ie 
mi. Po takim wypadku w naturze roślinnej, natu- 
raliści zasiadają z księgam i za stołem  i badają przy- 
czynę , i dochodzą sum iennie dla czego  jej n ieodpo- 
w iedzia ł skutek; zaś po takim wypadku w św iecie , 
ogrodnicy nikną z horyzontu , i z za morza się zno
wu od ezw ą, źe  to w łaśn ie dobrze, i e  nie kwiat 
w ytrysnął od razu , bo byłby słab ym , lecz ze krwi 
dopiero będzie kwiat —  a kiedy ze  krwi znów  po
każe się kość i dym i ludzkie głupstw o i nic w ięcój.... 
to ogrodnicy znów  z za lądów i z za mórz przy
ślą tylko przekleństw o przeszłości i nadzieję na 
p rzyszło ść; teraźn iejszości, mówią on i, niem asz na 
ś w ie c ie —  a ta n ęd za , która je s t  w teraźniejszości?  
oni nędzy nieznają. —  Tak m ówiła maska stojąca 
przy samych drzwiach redutowej sali —  miała ona 
na sobie p łaszcz czarny d ługi i na ręku pierścień  
złoty , na którym była wyryta jakaś cześć  krzyża i 
kaw ałek podkowy. Pan Adam m ów ił, źe p lecie jak 
na mękach. (.D okończenie n a s la p i)
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dniał się w swym gabinecie aż do godziny o- 
biadowej. Do stołu zaproszeni byli: fldm. R a
decki, gubernator wojenny, vice-aduiirał, gene- 
ra 'icya, namiestnik i następni goście: Conte Mo- 
cenigo, Barbaro, Papadopoli i Capellari, p rze
or zakonu Maltańskiego kawaler Scarella, Conte 
Giov. Gatta Dollin, radca nadw. Luschin, M ar-  
chese Pallavicini, hr. Hilbert Nugent, Abate 
Canal i Abate Cavani.

„Odjazd J .  C. Mości naznaczony był na 5tą 
wieczorem. Przed wstąpieniem na statek, przy
j ą ł  jeszcze Cesarz Podestę i Patryarchę: pier
wszemu w wyrazaćh pochlebnych objawił swe 
zadowolenie z usposobienia mieszkańców. Nie
przejrzane tłumy zaległy P iazze tta ,  Riva degli 
Schiavoni, galeryą pałacu Dożów, kiedy J- C. 
Mość o naznaczonej godzinie przy pomyślnym 
wietrze opuszczał miasto Wenecyę na parowcu 
W ulkanie , otoczonym niezliczonenii gondolami, 

wśród hucznych okrzyków zebranego tłumu, 
wśród powiewu chustek z okien, grzmotu dział 
z okrętów wojennych i baleryj. J .  C. W .A rcy -  
książe Karol Ferdynand, feldm. hr. Gyulai, gub 
wojenny, ca ła  generalieya i Namiestnik, odpro
wadzali Cesarza aż do Malamocco. Z  Jego C. 
Mościa wrócił do Tryestu J .  C. W. Arcy-książe 
Ferdynand Maksymilian i vicc-admirał Dahlerup. 
Przed opuszczeniem doręczył Cesarz Namiestni
kowi SO,OOO lirów, dla rozdania między ubo
gich, i listownie w yraził zupełne ukontentowa
nie z dobrego stanu publicznych zakładów oso
biście zwiedzonych. Dyrektorowi policyi M ar-  
tello, udzielił Cesarz krzyż Franciszka-Józefa".

T ry e s t  3  kwietnia. (Godzina Bcia minut SO 
rano). „W  tej chwili przybył tu w pożądanem 
zdrowiu J .  C. M ość, w towarzystwie J .  C. W 
Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana".

— Słychać, że Rada stanu rozpocznie czyn
ności z dniem i maja. Pomieszkanie, które za j
mował w zamku J .  C. K. W. arcyksiąże Jan, 
już  w tym celu przemienione na bióra. Prawo 
o urządzeniu i zakresie czynności Rady stanu, 
przedłożone już  zosiało pod sankcyą J .  C. Mci. 
fPanderer pisze, że członkowie mają być za
raz mianowani.

— Uroczystość otwarcia kolei p ragsko-dre- 
zdeńskiej, i.a które liczni goście przez ministe- 
ryum robót publicznych zaproszeni zostali, na
stąpi 6  b. m. w świetnym orszaku wszystkich 
znakomitości. Pow iadają , że nawet królewsko 
saska familia ma w tym celu zjechać do Pragi. 
P rezes ministeryum ks. Schwarzenberg, nieopu- 
ści Wiednia. Z  żalem dowiadujemy s ię ,  po
wiada Lloyd, że konferencje drezdeńskie nie 
w esz ły  n a  takie stanowisko, iżby potrzebowały 
obecności ks. Schwarzenberga w saskiej stolicy.

— Znany z awanturniczych podróży pseudo- 
ksiąie  Altieri, pod eskortą żandarmeryi odpro
wadzony ztąd został do Tryestu, zkąd wydany 
będzie rządowi papiezkiemu.

— K ronsztadzka gazeta  podaje z Bukaresztu 
H3tro marca, żc broń której w całym kraju u- 
żyto po wkroczeniu cesarsko rossyjskich wojsk,
zniszczona została publicznie. Ilość jej z mniej
szej Wołoszczyzny wynosi 2 5  tysięcy, z wię
kszej do BO tysięcy. Kowale cygańscy dokonali 
lego dzieła. Lufy strzelb zbijano naprzód na 
p ła sk ,  poczem kruszono je na 2  i B części i 
rzucano na stos.

NI EMCY.
( Posiedzenie Izby n izsze j w Berlinie d. 31  

marca.).
Z  porządku dziennego przypadły obrady nad 

rozporządzeniem ministeryalnem względem stanu 
oblężenia. Sprawozdawca komisyi Boltz dowo
dzi ' w' imieniu komisyi nagłość i potrzebę tego 
rozporządzenia, które znajduje nawet uspra
wiedliwione w konstytucyi. Nie będziem tu sło
wo w słowo przytaczać dowodów referenta, 
lubo w całej konstytucyi, a nawet i w  przyto
czonym przezeń § i i i  nie znajdujemy mowy 
os tan ie  oblężenia, a tern mniej o oddaniu w ła 
dzy w ręce wojskowe, co on jako konsekwen
c ję  stanu wyjątkowego za konieczne i natural
ne poczytuje. Komisja uznawszy taki stan rze
czy radzi przyjęcie rozporządzeń z. d. 1 0  maja 
i 4  lipca 1 8 4 9  i uznanie ich za prawomocne.

Hr. Djdirn oświadcza się przeciw zasadzie te
go prawa. Tyle ra z y — mówi on — zarzuca nam 
prawa strona, iż zbytecznie trzymamy się fran
cuskich wzorów, ależ moi panowie, prawo o s ta 
nie oblężenia jest czysto według ostatniego pa
ryskiego kroju zrobione, gdyż oblężenie samego 
siebie jest wynalazkiem francuskim ostatnich 
czasów. Spodziewam się przeto, iż prawa stro
na odważnie będzie się temu prawu wraz z na
mi opierać. Nagłość rozporządzenia nie daje 
się spostrzegać, gdyż w obec wzniosłej zasady, 
że mocny ustępuje słabemu, nie ma się tak pręd
ko w o j n y  u nas obawiać. Jedyny sztandar, któ- 
i*y Prusy do wielkości poprowadzić może, j i s l  
sztandar Fryderyka W., sztandar postępu, wol
ności ducha. Ale sztandar ten, jak  o tern ka
żdy geniusz, każdy doktryner i każdy ignorant 
wie, * )  w chwili nawet zwycięstwa w ypad ł
by z rak naszego ministerstwa. Składam prze
to ministerstwu z tej mównicy najszczersze dzię

ki, że uirzjrmało nam pokój, a wielką naszą ar
mię do boju gotową prowadziło tak dyplomaty
cznie, nie na wojnę ale z  wojna. Położenie 
dzisiejsze nasze można prawdziwie nazwać nę- 
dzotą, i komuz za tę i ędzotę dziękować mamy? 
Wspomnieniu hecy r. 1 ^ 4 8 ,  które tak silnie dzia
ł a  jeszcze na powścią -nienie liberalnych rozpo 
rządzeń. Moi panów i , proszę was raz jeszcze, 
nie mieszajcież walki przeciw ulicznemu zabu
rzeniu z walką przeciw najświętszym i najle
pszym prawom konstytucyi. Musieliśmy czytać, 
ze przedłożone tu prawo raz na zawsze położy 
koniec wszystkim rewolucjom. Z apew ne, że 
z hecami ulicznemi będzie niezawodnie koniec; 
inaczej rzecz się ma kiedy powstaje historya, 
kiedy powstaje ca ły  naród. Musicie w tedy in
nej szukać tarczy. Jeżeli dzisiejsze nadużycia 
polityczne dłużej jeszcze trwać będą, jeżeli wy
konywanie uchwalonych już  praw dłużej będzie 
zwlekane, a święte prawo wolności mówienia 
większym jeszcze ulegnie ograniczeniom, jeżel 
jeszcze dalej podobnych mężów (wskazując na 
H arkorla) ,  jak  o to  ten z niezgiętym karkiem i 
siwym włosem, na ław ie  oskarżonych sadzać 
będziecie; w tedjr wam nie pomogą paragrafy 
prawa o oblężeniu, bowiem w ten czas ,  jak  mó
wi poeta: „lud wznosi ręce ku niebu, sięgając 
po święte swoje p raw a , które tam zawieszone 
nieprzedajne." (żyw e oklaski po lew ej).

Prezydent Schwerin napomina mówcę, iż rzu
ca podejrzenie na ministeryum.

M iniste r-prezydent:  Niedawno temu w padł 
mi w oczy program, gdzie stało, iż g łów ną te
raz rzeczą ,  przy każdej sposobności zaczepiaćjstósowane do wyboru prezydenta

« ) Odnosi nie to do niedawno wyrzeczonych słów  w Izbie 
przez Manteufla, który powiedział: nie jestem geniuszem 
nie chcę być dnktrynerem , przeto nie poi 
go jak  przyjąć przydomek ignoranta; co też 
ironioznemi oklaskami przyjęła.

e mi nic inne- 
lewa strona

P. R.

ministeryum, potępiać je  i poniżać. Daleki je
stem od posądzania poprzedniego mówcy o pod
pisanie podobnego programu. Przebaczyć mi 
jednak trzeba, gdy s łow a jego przywiodły mi 
napamięć treść tego programu. Nie zapominam, 
że w ludzie naszym dobre tkwią zarody; ale 
zdarzają się i wyrodki; zjawia się w kraju bunt 
organizowany, zjawia się nauka, nieznana w 
dawnych czasach; naprzeciw nim rząd musi 
wystąpić, i obowiązek nakazuje mu przedsię
brać środki na obronę kraju i utrzymanie w nim 
spokojności.

Z  lej samj mównicy, którą poprzedni mówca 
z a p e łn ia łw),  przemawiał nie dawne temu cza
sy dep. d’ Ester.^ I  on nas zapew nia ł ,  że nii 
dąży do buntu, że pragnie tylko szczęścia ludu 
a przecież moi panowie sądy w y r z e k ł y  nań w y 
rok. J a  z mojej strony nie liczę się do owych, 
którzy demokratycznych lękają się ruchów, znam 
ja ich dobrze, ale i dla nich mam również wiersz 
naszego poety: „Każdy z tych obszarpańców 
sprzątnięty będzie przez innego; bądź tylko od
ważny każdej chw ili, nikt ci nic nie zrobi."

Mając obowiązek bronienia k ra ju , musieliśmy 
uporządkować stanowisko nasze prawnie. Ta 
myśl leży w obecnie przedłożonem prawie. Co 
się tyczy" zamiłowania pokoju ze strony mini- 
steryum, o tern przy innej powiem sposobności.

Bodelschwingh nie widzi ze stanowiska tego 
prawa różnicy pomiędzy powstaniem a wojną, 
a stan oblężenia okazał się być dla Prus dobro
czynnym i ura tow ał je od guby. Lepiej przeto 
rdy go prawo określi.

Hr. Dyhrn w osobistej kwestyi, odpowiada mi
nistrowi, iż żadnego nie podpisywał programu 
Jeżeli mię zaś p. minister z d’Esterem porówny
w a ,  to mogę go zapewnić, że porównanie to 
w ustach jego bynajmniej mię nie nabawia stra 
chu. Zależy od tego skąd co pochodzi. A  te
raz najosobistsze z osobistych przymówień: j e_ 
żeli zapełniam tę mównicę, to mi z tein dobrze, 
ale życzę bj' każdy mógł tak swoje miejsce so
bą zapełnić, (śmiech i oklaski z lewej).

Min. Manteuffel usprawiedliwia się, że nie 
chciał porównywać go z d’Eslerem, ani też g 0 
posądzał o podpisanie programu.

Na tern ogólne debatjr zamknięto i uznano na
głość rozporządzenia. , , •

Si i o prawach służących komendantówi do 
ogłoszenia stanu oblężenia przy wybuchu wojny>, 
przyjęty bez dyskusji. .

Do § SJ, niezmierna ilość poprawek oddana 
została. $ ten mówi, kto i kiedy ma ogłaszać 
stan oblężęnia. Jedna poprawka Burgersa do 
pierwszej części w brzmieniu: „ tylko w razie 
nagłego niebezpieczeństwa zagrażającego p(1_ 
blicznemu bezpieczeństwu" p r z y j ^  o s t a ł a .  i n_ 
ne części jego poprawki o 'rzucono, ale z a to 
przyjęto dwie wprost sobie przeciwne popraw
ki tj. S toscha , iż w ładza  wojskowa inoze w nie
bezpieczeństwie ogłosić stan obi. bez zadania 
w ładzy  cywilnej, a drugą Riedla, która mówi 
iż w razie niebezpieczeństwa pozostawia się d0-  
wódzcy ogłoszenie stanu obi. J18 wniosek lub za 
zgodą w ładzy  administracyjnej obwooowej.

P rzeszło  godzinę żywe toczyły się obrady, 
jak tu pogodzić te dwie sprzeczne a przecież 
Przyjęte poprawki i szukano drogi pośredniej za 
pomocą 6  propozycyj kolejno po sobie odrzuca
nych. 'W reszc ie  nad poprawką Hiedia raz j e 
szcze głosowano z tym dodatkiem, iz w razie 
Przyjęcia poprawka Stoscha i wniosek komisyi 
upadnie.

F R A N C Y  A .

P a r y ż  31 marca. Zupełny brak wiadomości. 
Wczoraj jako w niedzielę me było posiedzenia, 
zajmowano się więc pogłoskami o mimsteryUm, 
o zamiarach prezydenta itd. W lększa cześć

dzienników nie może się uspokoić oświadczeniem 
pana V a isse ,  w klórem spostrzeżono iż troskli
wie unikał wzmianki o prawie z dnia BI maja 
przeciwnie zaś stanowczo oświadczył się za 
jednością prawa wyborczego dla prezydenta i 
reprezentantów. W ąt; Jiwosćjaką wczoraj dzien
niki konserwatywne wywołały, potwierdziły" a r
tykuły organów elizejskich; oto są  s łow a  B ul-  
letynu paryzkieyo:

»W  propozycyi pana Desmars zmienionej przez 
pana Vatismesnil widzi pan Iłupont nowe po
święcenie i potwierdzenie prawa z dnia B igo  
maja. Wszelako tak obrońcy jako i przeciwni- 
cy tego p raw a ,  powinni wiedzieć, że o nim na 
ostatniem posiedzeniu nie było nawet wzmianki. 
P. Desmars jes t  jednym z członków większości, 
któremu przekonanie konstytucyjne niedozwoliło 
głosować za tem prawem. P. Vatismesnil na
leży do komissyi gminnej i jes t  jednym z pier
w szych, który do tej arki świętej przyłożył sie
kierę. Nakoniec pan minister spraw" wewnę
trznych takąż co pan Desmars k ładąc deklara
c j ą ,  iż wybór prezydenta i reprezentantów we
dług jednych list uskuteczniony" bj'ć powinien 
dodał. „Taka jest opinia rządu ani mniej ani 
więcej. Patent prawo z dnia 31 maja jest 
tem czem było daw nie j, nie odebrało potwier- 
dzenia ani uświęcenia nowego, to tylko się wy
kazało z rozpraw, które nas w tej chwili’ za j
mują, że nasze prawo wyborcze musi być raz 
jeszcze przejrzane."

L e Pays mimo uchw ały" Zgromadzenia oświad- 
a że prawo z dnia 31 maja nie może być za -

Tak posta
cza

nowiła Izba. Czegóż to dowodzi? Cóż za zwią 
zek może być między tą decyzyą a utrzymaniem 
lub odroczeniem prawa z dnia 31  maja. Prawomajs 

w czo ra j ; z j ę to jes t  dzisiaj tem, czem było 
dnej strony prawem wywołauem potrzebą po
rządku, z drugiej jest prawem przechodniem, 
okolicznościow em , które zniknąć ma natychmiast 
skoro po uchwale przeglądu konstytucyi na in
nej podstawie oprze się now’a konstytucya."

— Spodziewano się dzisiaj w M onitorze o- 
głoszenia listy ministeryalnej; oto co pisze la 
Patrie: „Powiadają że Monitor zamieści dzisiaj 
imiona członków nowego gabinetu, który pod 
swoim sztandarem zgromadzi wszystkie żywio
ły  dawnej większości. Atmosfera polityczna 
jest zmienna jak wicher i ruchliwa jako  b a łw a
ny. B y ć  w ię c  m o ż e  że ta w i a d o m o ś ć ,  k tó r e j  
wierzemy w obecnej chwili, wieczór przestanie 
juz bj'ć prawdziwą. Wszelako obecny" stan • ze -  
czj' uprawdopodobnia skład stanow’czego gabi
netu bo go czyni niezbędnym. Jesteśmy tylko 
o dwa miesiące od dnia, kiedy rewizya kon
stytucyi będzie mogła być legalnie uchwaloną. 
Znowu naród sam o swym losie w7yrzecze. Nie 
podobna więc długo opóźniać utworzenia gabi
netu, któryby mógł wytrzymać burze zbierające 
się w sferach parlamentarnych. Przegląd k o n 
stytucyi je s t  węzłem gordyjskim, który trzeba 
rozwiązać spokojnie, bez zuchwalstwa z zimną 
odwagą. Będzie to dzieło nowego nmiisteryum, 
jacyżkolwiek członkowie należeć będą do niego. 
Dzieło wielkie i patryotyczne, do którego dość 
przyłożyć się, aby zarobić na w dzięczność k ra
ju.“ Minio tych głosów na pół urzędowych nic 
z pew ność ą pow iedzieć nie można. Nie s ły 
chać o żadnej przygotowawczej kombinacyi, 
uegocyacyach z kimbądź dla utworzenia gabi
netu prowadzonych. Z n ik ł  ze sceny tak dobrze 
pan B arrot,  jak p anB aroche ,  pan Faucher jak  
pan Fould i jest wielkie prawdopodobieństwo, 
żc jeźli nadzwyczajny wypadek nie zaskoczy, 
obecne ministeryum trwać będzie do miesiąca 
tnaja.

A N G L I A .
Korzystając z dat,  które znajdujemy w' j e 

dnym angielskim dzienniku, chcemy wspomnieć 
o bilu nawigacyjnym  z dnia 2 6  czerwca 1 8 4 9  
wprow adzonym w wykonanie w" dniu 1 stycznia 
1 8 5 0 ,  tem więcej, ze dyskussya nad budżetem 
za kilka dni w Izbie nizszej rozpoczynająca się, 
powielekroć do tego przedmiotu zw racać się z a 
pewne będzie. Bil ten jak  wi domo, zniósł da
wne prawa naw igac ji ,  i otw orzy ł wolność dróg 
morskich

Dawne praw a żeglugowe datują, nie jak zw y
kle mówią, od czasów Cromwella, lecz jeszcze 
z XIV. wńeku. Praw da, że akt parlamentu z dnia 
9go października 1651 (do którego mówiąc na
wiasem, Cromw"ell nie na leża ł,  ponieważ wal
czył na ówczas na czele armii królewskiej jako 
lord jeneralny armii Rzeczypospolitej); prawda, 
że ten akt zebra ł  i usystematyzował zasady 
rozrzucone w poprzednich prawach i po łożył je  
na podstawach, które ostały się nie zachwiane
przez wieku zapewniając protekcyą

*) Hr. Dyhrn jest bardzo otyły.

część 
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marynarce angielskiej, lecz myliłby s ię ,  ktoby 
mniemał, że poprzednio armatorowie angielscy 
nie mieli żadnej protekcyi. Owszem, dokumenta 
historyczne inaczej świadczą. Jakoż  w r. 1381 
statut Ilycharda II. postanowił: „że poddanym 
królewskim nie będzie wolno przywozić lub wy- 
wozić towarów inaczej, jak tylko na statkach u- 
przywilejowanych przez królau. Następne rozpo
rządzenia zr .  1 3 9 0 ,1 4 8 5  za Henryka VII. i 15 8 0
za Henryka VIII, potwierdziły to rozporządzenie, 
zabraniając używania statków cudzoziemskich, 
lecz w roku 1 5 5 8  parlament zagrożony odwe
tem był zmuszony znieść te ustawy, i rzecz 
godna uwagi, że ówczesny akt jest bardzo po
dobny do obecnego bilu z dnia 26 czerwca 1849.

Zwolna w następnych czasach wrracano do da
wnych przepisów". A kt z roku 1 6 4 6  zachęcc*- 
jący przedsiębiorców do zakładania plantaeyj 
w Ameryce, p rzyw ołał zasadę protekcyi na ko
rzyść marynarki angielskiej, którą stanowczo 
uświęcono w" 1651 roku. Nietylko więc przez 
ostatnie półtora wieku, ale i przez dwa poprze
dnie, opierali się Anglicy na tej za sadzie ,  któ
rej się dobrowolnie wyrzekli w roku 1 8 4 9 .  Nie 
trudno pojąć, że przj"zwyczajeni przez długi 
czas do systemu ścieśniającego w przedmiotach 
żeglugi, nie ła tw o  się mogli od niego odervrnc, 
i że wśród oklasków słuchaczy, człowiek ato- 
zaprzeczenie bardzo zdatny jak  lord Stanley, 
bil z r. 1 8 4 9  n azw ał jednym  z  największych  
niebezpieczeństw, które grozi krajowi. Obacs- 
my, jak  dalece przepowiednia ta sprawdziła sir,
1 czyli Anglia chybiła odrzucając dawny system. 
Tu ju ż  fakta mówić będą.

Podczas niedawnej dysansyi w parlamencie, 
prezes bióra handlowego, pan Labouchere, do
niósł o rezultatach żeglugi ogólnej przez cią*"? 
roku 1 8 5 0 ,  a zatem w pierwszym roku istnie
jącego bilu z roku 1849 . Oto są cyfry":

r" i  u f  o  Z d u n ek  wynosił beczek 1 0 ,6 0 0 ,0 0 0 ,
” iStn ” v » 1 1 ,5 0 0 ,0 0 0 ,
« ,1 8o°  P, „ ” 1 2 ,0 0 1 ,0 0 0 .
Tak w lęc ogolna ilość przewozów morskich 

zamiast zmniejszyć, powiększyła się. Nie ma 
nic w tem dziwnego. Aby lepiej poznać po
wszechny ruch żeglug,, a w nim udział mary
narki angielskiej, weźmy jeszcze następne cy
fry: W  roku 1 8 5 0  przybyło lub w ypłynęło
3 1 ,2 4 9  statków, mających 6 ,1 1 3 ,3 9 4  beczek.

Z  ty c h :
okrętów a n g i e l s k i c h ............................ 1 8 ,7 2 3 ,
okrętów c u d z o z ie m s k ic h ........................... 12 ,521 .

A zaś na tych okrętach było ładunku : 
na statkach angielskich beczek . 4 ,0 2 5 ,5 4 4 ,  
na statkach cudzoziemskich beczek 2 ,1 3 4 ,8 5 0 .

Ilość statków angielskich ma się więc do staV- 
ków cudzoziemskich jak 6 0 %  do 4 0 % . Ilość 
ładunku angielskiego do ładunku cudzoziemskie
go jak 6 8 %  do 3 2 %  # ) .

Czemże są  przepowiednie lorda Stanleys w e- 
bec tych cyfr niezaprzeczonych? Z w ażyć  jeszcoe 
należy, że przez ciąg roku 1 8 5 0 ,  mąrynarfea 
angielska miała do w"alczenia z najgroźnirjsze- 
mi współzawodnikami, których m o ż e  spotkać 
na morzu. Dotychczas pomiędzy mocarstwami, 
które jej się w y p ł a c a ł y  wzajemnością, liczono 
tylko Stany Zjednoczone, Holandyą i Szwecya; 
ich też marynarka jest najrozleglejsźa, najczvn- 
niejsza i najoszczędniejsza. Jeżli gdzie Anglia 

się w mniejszości, to bezwątpieniia 
wtedy, gdy miała do czynienia z podobnemi 
współzawodnikami, a nie inogła l iczyć na wy
nagrodzenie, jakie jej system nowy przynosi?. 
Aby więc jeszcze w tej walce zwyciężyć, mu
siała  mieć w sobie żyw ioły  potęgi, daleko zna
czniejsze niżeli mniemano. Z w a ł y ć  nadto oo- 
trzeba, że zaraz z pierw szym rokiem współza
wodnictwo to musiało się dać uczuć, ponieważ 
ludy walczące na tem polu z Anglią tak nowo
ścią jak własnym interesem do niego były zw a
bione, i ponieważ miały czas przygotować się. 
Nie był bowiem nowy system wprowadzony ra 
ptownie. Na cztery miesiące przed jego urae- 
czywistnieniem, Anglia uroczyście og łosiła  go 
całemu światu; handel cudzoziemski rzucił  się 
wnet na otwarte pole przemysłów i zdobyczy. 
Inaczejby by ło ,  gdyby" wiadomość o tej zmianie 
niespodziewanie przyszła  do zagranicy. Co 
w"ięfcsza, od pierwszej chwili Anglia dozwoliła 
korzystać z wolności przewrozu nawret tym kra
jom, które jej się wzajemnością nie odpłacały. 
Stany Zjednoczone, Holandya i Szwrecya przy
stąpiły  do jej systematu; stanowisko więc było 
równe względem wszystkich innych mocarstw, 
które nie przystąpiły. Być nawet może, że je 
żli te mocarstwa nie zrobią je j takiej koncesyj, 
które ona zrobiła ,  użyje odwetu zastrzeżonego 
w bilu z roku 1 849 .

Ale zawsze je s t  rzeczą pewną, że tego od
wetu przeszłego roku nie u ż y ła '  i że to było 
powodem pomylenia się w rachunkach. Mimo 
tych przyczyn niekorzystnych, A n g h a  w ogól
ności otrzymała zwycięztwo, nie może żałowrać 
tego co z rob iła ,  choć jej statki trudniły s ję 
wszystkiemi przewozami bezpośredmemi i zd a -  
wralo  się, że musi stracić otwierając w sp ó łza 
wodnictwo. Ten przykład dla innych mocarstw

* ) W  r. 1849 ilość ładunku w ynosiła:
wpfynęł0

Anglia i jćj posiadłości; bee*ek 
R o s y a ..........................   • ■ ■
Szweoya 
Norwegia 
Dania . 
Prussy • 
Niemoy . 
H olandya  
Belgia  . 
Krancyft 
Hiszpan ia  
P o r tu g a l i a  
W łochy . 
Inne

*>390,375.
80,219,
55.847.

157,739.
143,480.
126,051.
114.223.

91.384.
88,427.

136,141.
t7 ,8 l2 .
10.369-
88.840.
20 ,738 .państwa europejskie . ,

Stany Zjednoczone Ameryki pdłn. 587.986. 
Różne kra je  Amcr. Afryki Azy1 8.636.

wypłynęło
3,762.162.

57.422.
42.478.
82,277.

135,434.
120,226.
134 .356 .
86 ,615 .

42,216.
226.361.

18.897.
6,480.

84.371.
20.033.

608,324.
2,217.

R a z e m  6.071,269. 5,429.908.
(Ann. d. I- Statist. 1851 Gr. Bretagne S05 f
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m orskich  powinien  być n au k ą .  J e d e n  fak t  c y 
to w a n y  w  par lam enc ie  p rz e z  p an a  L a b o u c n a i r e ,  
może o tw o rz y ć  oczy  ludziom  n a ju p ą r tsz y n i .  
W  osta tn ich  l a ta c h ,  ze  w s z y s tk ic h  k r a jó w  y. 
ogrom ny ru ch  do K aliforn ii  i te n  r u c  i e z w a t -  
p ien ia  się  z w ię k s z y .  S ta tk i  f ra n c u s  ie c tc ialy  
do niego n a l e ż e ć ,  p r z e w o ż ą c  * r o z n j c i  stron 
ś w i a t a ,  a le nap różno  d o m a g a  y  się  t . idunku i 
em ig ran tów , bo r z ą d  am ery  ans  i za m k n ą ł  im 
port}',  z  pow odu ,  iż F r a n t ’. a  nie p rz y s tą p i ła  do 
sys tem u wolnej ż e g lu g 1-, rzeciw nie z a ś  i to 
w  obec f r a n c u s k i c h , k tó re  na prozno c z e k a ły ,  
s ta tk i  an g ie lsk ie  w y ła d o w a w s z y  to w a r y  p r z y 
w iez ione  z E u ro p y ?  z a b ie ra ły  now e z A m eryk i.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r o k ó w  4 kw ietnia. Czytamy w R e v u e  Je  G en eve  o ar 

tj-sfce naszej pannie Groppler pochlebne, a zasłużone zdanie, 
które dosłownie z pomiecionego dziennika dajemy: „Kończj my 
ten artykuł kilką wierszami poświęconcmi pannie Groppler, któ
ra już dawniej s łyszeć  mieliśmy przyjemność, ale natomiast dziś 
dokładniej ocenić; śpiewała  bowiem kilka ustępów z N o rm y  
i H ernaniego. Piękny g łos ,  dobra metoda, są  również tu 
jak  i wszędzie szacownemi przymiotami, a panna G. i jedno 
i drugie posiada. Lecz aby dobrze śp iewać , aby na świętu 
zarobić oklaski, czegoś jeszcze  więcej potrzeba: potrzeba 
mieć dar wzruszania i podobania s ię :  a pod tym wzzlędein  
zdaje nam się ,  że nic nie brakło do świetności wystąpienia  
panny Groppler.

„Przy pracy uczyni ona bez wątpienia nowe postępy 
ale już piękne dostały się jej w  udziele zalety:  wdzięki 
piękna dusza i uśmiechająca się przyszłość.

„Obca w naszym kraju, panna Groppler opuściła Polskę  
w skutku nieszczęść  rodzinnego miasta swojego. Niegdyś  
szczęś liwy jak Genewa, Kraków nosi obecnie żałobę i pła  
czc na gruzach 1 popiołach.

„Oby ten młody S łow ik ,  którego nam północ przysyła,  
mógł znaleść schronienie na gałązce ,  na której usiadł! Oby 
tu mogła zamieszkać na długo! “

— Oto kilka przykładów miejscowych długiego życia:
W  dniu 3 kwietnia b. r. umarła Helena Kurowska, babk

108-letnia zostająca pod opieką Towarz. Dobrocz. B yła  o 
na czerstwą i zdrową, dopiero po pożarze naszego miasta 
znacznie na zdrowiu i s i łach  podupadła. Oprócz tego znaj
dują się w Towarzystwie dwie osoby nader podeszłego w ie 
ku. Kobieta liczy lat 1 0 2 ,  dziadek lat 104, w młodości i 
średnim wieku podczas Katarzyny II s łu ż y ł  on w jednyn 
z pułków kozackich.

— W  bieżącym tygodniu wyjdzie nakładem księgarza  
typografa Orgelbranda, pierwszy zeszyt  dzieła pod tytułem 
H istorya  L i te r a tu r y  P o lsk ie j  przez W a c ła w a  Aleksandra 
Maciejowskiego.

V\ Drukarni J. Ungra wyjdzie w pierwszej połowie mie 
siąca kwietnia, dzieło pod tytułem: O ź ró d le  w ie d z y  tego- 
c& esn e j p. D om inika ^ zu lca .

—  1. B im b a s , polka skom pon ow ana na fortep ian ; 2 . D osio
polka tremblante skomponowane p. F. Wilczka, wyszły' na 

kładem  Friedlejna w W arszaw ie.
— Literat, dawny porucznik pruski Kaas wBerlinie, oskar

żony o obrazę majestatu w dwóch artykułach dziennika 
A bend fo st, nie s taw ił  s ię ;  prokurator królewski w nosi ł  za 
ukp.raniem go dwuletnicm więzieniem. Przysięgli  uznali go 
za winnego, a sąd poszedł dalćj niż sam prokuratur, bo ska
z a ł  w dniu 31 marca nieobecnego Kaasa na 3  lata więzienia 
i utratę godności i kokardy.

— W  miasteczku Sobótka (ZobtenJ pod W roławiem tak 
nazwanem od góry Sobótki,  które przed kilką laty zupełnie 
zgorzało, ogień w nooy z 30 na 31 marca zn iszczy ł  18 domów, 
z których większa część murowanych, przytem stajnie, sto
doły i różne zabudowania przedmieściowe. Mówią, że ogień 
był podłożony.

— W  Hamburgu odebrało sobie życie dziecko z powodu 
z łe g o  obchodzenia się * nieni.

Otwarcie nowego dziennika.
( z  D zien n ika  W a rsza w sk ieg o .)

Bogdajto wiek dziewiętnasty!... On zrobił 
słońce sztycharzein, parę końmi pociągo- 
wemi, muzykę ćwiczeniem gimnastycznem 
rąk i gard ła , salony fajczarniaini, bankierów 
szlachty, szlachtę bankierami, a literaturę 
spekulacyą. Tak jest spekulacyą, bo w yra
żeniem literatury X IX . wieku jest dzienni
karstwo.

Epokę, w której żyjemy, możemy nazwać 
eP°ką dziennikarzy. Dziennik, to ainalgama 
literatury, gdzie się wszystko znajdzie, i ta 
mbyte polityka co czernieje u góry, i te 
psea ozbj0l.y literackie, filozoficzne i obycza
jowe co zalegały u dołu, i to sprawozdanie 
Z . CZ) nnosci bieżących, z którego się nikt 
nigd\ nm nie dowiedział, a które ma nas 
o stanic spo yczeństwa oświecić, i te donie
sienia O zag lnionych pSacjj  ̂ kotach, nowych 
pigułkach i*a ’ awienie^ pomadach od których 
ły sy  bardziej jeszcze ły sie je , i tych spe- 
kulacyach tak koi z} stnycj^ przez dzien
niki ogłaszać s '?  |I|" USH ,  i te pod ziękowa- 
nia od ludzkości dla °ktoró\v5 kupców ko
rzennych, cukiernikowr 1 nJeboszczyków, po 
których się wzięło ®Pa ek? { w 0gdie 
wszystko.

Dziennik jest to ta rOZprawa pana f»,-c ^ e

la Mirandole, która mówi o wszystkich rze
czach i niektórych innych. Jakżeż się obyć 
bez tak skrzętnego, tak usłużnego donosi
ciela, który nam codziennie przynosi wiado
mość, jakie ministeryum jest zwalone, gdzie 
najlepiej kupować ser hollenderski, na jakiem 
widowisku najłatwiej znudzić się będzie mo
żna, i jak ciągle literatura rakiem naprzód 
postępuje.

Dziennik jest więc potrzebny, bardzo po
trzebny.

A  dziewiętnasty wiek, potrzebne tylko o 
płacać lubi rzeczy; co mu po poezyi, na 
co mu filozofia, do czego się zdadzą, mo
raliści ?

Rzeczy więc niezaprzeczoną,, iż dziennik 
będąc potrzebnym dla tych, którzy go czy 
tają,, jest pożytecznym dla tego, który go 
zakłada.

Ale to nie tak ła tw a rzecz założyć dzien
nik, i to dziennik w W arszaw ie.

Potrzeba do tego dwóch nieodzownych 
rzeczy:

1 ) Czytających, tj. tych którzy będą płacić.
2 )  Piszących, tj. tych którym płacić trzeba. 
O tę pi erw szą klassę nie tak trudno jak 

by się zdawało. Poczciwa nasza publiczność 
lubi nowinki; trafić jej w gust a potrafi być 
hojną, i zdobędzie się na te parę złotych 
na miesiąc, co tak niezbędne do życia 
dziennikowi.

Ale tych drugich jest za wiele i za mało 
zarazem.

Dawniej, zanim kto zaczął pisać, musiał 
się uczyć przedewszystkiem, musiał poznać 
swoją i obce literatury, ugładzić sty l, upo
rządkować myśli, zgłębić ducha czasu.

Teraz piszący pozbyli się tych wszystkich 
form niepotrzebnych, oni mają natchnienie, 
a natchnienie starczy za wszystko.

T era z , jeżeli młody człowiek nie może 
być ani dobrym prawnikiem, ani zdolnym 
gospodarzem wiejskim, ani doktorem, ani 
kupcem, ani szewcem , ani krawcem, ani 
mularzem, zgo ła  żadną z tych specyalności 
które wymagają pracy i ukształcenia, czemże 
będzie?

O t o  n i e z r o z u m i a n y m  a r t y s t ą .

To jest poetą, romansopisarzem, literatem 
w ogóle.

Nagle spływ a na niego natchnienie, bie- 
ze się w zapasy ze sztuką i powtarza te 

słow a sławnego rzymskiego wojownika: 
vem\ vidi, nici.

Spotykasz gdzie w salonie jaką  twarz 
b ladą, napiętnowaną wyrazem melancholii, 
oczy na dwa tempa, to wzniesione w niebo 
to spuszczone ku ziemi, frak czarny wytarty 
i brodę, na której pozostały impressions de 
voyaye wszystkich pokarmów całodziennie 
do ust noszonych.

Spytasz się: „kto jest ten pan?44 
„To jest literat.44 
„Jak i literat, co on zrob ił?44 
„Alboż to potrzeba co zrobić, żeby być 

literatem? to jest bardzo zdolny literat... tak 
sobie... w ogóle.44

„A le cóż przecię n ap isa ł?44....
„On ma utworzyć wielką tragedyą histo— 

yczną, i już do niej sp isał osoby i gdzie 
się rzecz dzieje; a panie, to się tak zdaje, 
ale to jest jeniusz.44

Zbliżasz się zdjęty ciekawością żeby po
mówić z jeniuszem , jeniusz nawet po polsku 
dobrze mówić nie umie.

A  któż temu winien, że on nie pisze, że 
nieuśmiertelnia wszystkich m yśli, które się 
natłokiem cisną do jego bujnej wyobraźni 

Oto czasy i ludzie.
Dla kogo pisać...?
K sięgarz nie zapłaci, publiczność nie zro

zumie, a kazić myśl dziewiczą, zastosowu- 
jąc ją  do gminnego pojęcia czytelników, jest 
to samowolnie zabijać w sobie ten dar Bo
ży, to natchnienie, które Bóg w lał w nas 
święte i nieskalane.

Taki więc literat jest jeniuszem albo słoń
cem swojej koteryi (b o  cała  W arszaw a 
dzieli się na koterye), a w koło każdego 
z tycli słońc krąży mnóstwo planet pomo
cniczych , które się ich światłem żywią.

Jak  skoro więc gruchnie wieść o otwarciu 
jakiego pisma, zw łaszcza peryodycznego,

chmara takich literatów, jak muchy na lep, 2 )  Kronikę W arszaw sk ą , w której je -  
ciągnie do głównego redaktora i o b l e g a  je -ż e li umieścimy, że most stoi na W iś le , to

rego nie drukują swoich dzie ł, jest ten, że 
nikt niechce ich drukować.

Niema tedy roboty coby ich odstraszała, 
niema zatrudnienia, któreby im było obce. 
Ten chce redagować politykę chińską z ory
ginalnych gazet, tamten artykuły z ekonomii 
politycznej, bo by ł kancelistą w Komissyi 
Skarbu, inny znów artykuły muzykalne, bo 
bębnił przed W izytkam i na kotle podczas 
odpustu ; inny znów wszystko, zacząwszy od 
filozofii, skończywszy na weterynaryi, bo 
jest encyklopedystą,... a rzeczą niezaprze
czoną, że niema morowego powietrza, niema 
plagi Egipskiej, niema nic takiego pod słoń
cem , coby gorszy w pływ  wywierało na 
młodych naszych literatów, jak encyklope- 
dya. Kto chce wszystko umieć, ten pewno 
nic nie będzie umieć.

Biedny więc redaktor, musi się opędzać 
jak może chmurze n a p ie r a ją c y c h  go coraz 
bardziej współpracowników, a tu trzeba ko
niecznie robić wybór.

Jeżeli więc już jest tak szczęśliwy, że 
narobiwszy sobie miliony nieprzyjaciół, wy
bierze kilku współpracowników, jakżeż od
zywają się ci panowie, którzy dopiero co 
tak się gorąco o udział w piśmie jego starali.

Oto... „ofiarowano mi 61100 złp. na rok, 
oprócz tego mieszkanie, stół, opał i światło, 
bilety darmo do obu teatrów, kąpiel dwa 
razy na miesiąc, nie licząc butelki atramentu 

paczki piór miesięcznie, ale niechciałem 
przyjąć, bo duch pisma nie sympatyzuje 
z mojem przekonaniem.44

A  drugi mówi: „ Z e b y  mnie miny złota 
płacili, nienależałbym do tego pisma, bo 
niechcę się pospolitować pomiędzy samemi 
miernościami.44

A  inny znów: „Niechciałbym być za nic 
w świecie kollaboratorem pisma peryody
cznego, bo to zabójstwo umysłowości, czło
w iek  robi s ię  m ach iną ,, n iem ożn a  p rze c ież  
m ieć natchn ien ia  n a  z a w o ła n ie  d ru k arza ."

Ci ganią prospekt, że źle napisany, ci 
znowu jakieś przypuszczalne artykuły, które 
się mają w pierwszych numerach dziennika 
ukazać, inni druk że rozwlekły, ci format 
że za duży, zgo ła  nic w tein biednem pi
śmie, które jeszcze się na świat nie naro
dziło, niemoże ujść surowej recenzyi kry
tyków. A  każdy wzrusza ramionami, mówiąc: 
„dwóch tygodni nie p rzeży je ;44 a doda w myśli 
„jacy głupcy, że mnie nie wzięli, jabym im 
poprawił opinią.44

A  ileż rad przytem i j ak sprzeczne jedne 
z drugiemi.

Jeżeli jednak n o w o -narodzony dziennik 
nieustraszony jak ów vir justus Horacego,
idzie dalej raz przedsięwziętą drogą, litera
ci zamykają się w swojej godności, obiecu
jąc przyjąć nowe to zjawisko literackie, jak 
Dydona Eneasza w piekle, wymównem mil
czeniem.

O szanowni czytelnicy i czytelniczki!!! 
Ten dziennik nowo-flar0(*z(,I1}% to uciemię

żone i pognębione pismo, które wam się do 
nóg ściele, obiecuje wam następujące rzeczy : 

1} Jak  najstaranniejsze °bi obienie polityki, 
tj. będziemy wam donosie, „ iż  z p0W0(ja 
spadnięcia śniegów w Hiszpanii, spodzie
wamy się tam wielkiego b ło ta; — że to jest 
pomyłka, iż panBugeaud umarł na cholerę, 
bo on umarł na zapalenie viszek; — że pan 
Rotszyld da ł wieczór u siebie, na którym 
były  lody biszkoptowe , a więc to dowodzi
przyszłego nieporozumienia pomiędzy Chi
nami a A m eryką; że pa91 Ehangarnier krę
cił w-ąsa na rew ii, c0 dowodzi zmiany mi
nisteryum w Belgii itp*

nalezionego szuwaxu, zaczynające się od od
dania spraw iedliw ości systematowi Kopernika; 
— i nekrologi, w których każden nieboszczyk 
będzie cnotliwy jak Cincinnatus.

3 )  F  euilleton, gdzie będzie w szystko ... 
co tylko można napisać.

4} Rozmaitości, w których będziemy się 
starali o ile możności najmniej Mejdingera 
powtarzać.

5 )  Doniesienia, z najwierniejszemi minia
turami zagubionych przedmiotów, przez naj
lepszych artystów zagranicznych odrabianemi.

6 )  Druk wyraźny, papier biały i miękki 
jak już się o tern przekonać możecie, a ce
nę tak przystępną, że przysięgamy Bogu 
nie wderny jak  będziemy mogli wyjść na 
swoje.

Istniał podobno już kiedyś jakiś Dziennik 
W arszaw ski, więc wstępni krewni wasi pe
wno go czytali nb. (ci co umieli czytać), 
niechże zstępni ich potomkowie zechcą nas 
pocieszyć słowami króla Batorego, w yrze-  
czonemi w szkole do uczącego się chłopca: 
„Disce puer, faciam te mości panie! 44 co 
znaczy po polsku: „ Piszcie starannie a bę
dziemy prenumerować.44

Wacław Szymanowski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  4 kwietnia. Oli tygodnia mamy deszcz; przez 

kilka dni zimny z wiatrem północnym lub z zacli .-północ., 
ale dzisiaj ciepły i rzęsisty, zapowiada, iż sie wkrótce buj-' 
nie rozwinie wegetacja .  Mimo z łych  dróg targ nasz zbo
żowy we wszystkich gatunkach by ł  przepełniony, odbyt i 
ruch słaby, dla tego, czego nie wzięto na miejscowe spoży
cie, zsypano. Kupiono do 750 korey pszenicy po 7 5/g złr.;  
żyto początkowo chwiało się, lecz potem sprzedano go do 
900 korcy po 5% —5%. Jęczmień tiOO— 700 po 4 % — 7 3/ g. 
Mało pytają o groch, ale stoi dobrze, kupiono 100—lóO kor
cy po 7% — 7%. Kasza Jaglana ( 6 0 —80} po 8% — 9 7/s. — 
Owies 3 —3% złr. Wr ogóle dla zboża nie wiele nadziel.

Cisza w handlu w ełny ,  ceny spadają.— Koniczyna w tym  
tygodniu także spadła, ale ła tw o ją pozbyć na 31% — 35% .  
Okowita pożądana po cenach zeszłotygodniowych—  W  in
nych gałęziach handlu nie masz zmiany.

— Na targu Ołomumicckim z dnia 2 kwietnia znajdowało  
się 880 sztuk bydła galio jskiego, sprzedano zaraz 506, a 3  
partyami wyprawiono 214 ciężkich wołów do Wiednia. Ce
ny ciągle wysokie;  w przyszłym tygodniu spodziewała sie 
przypędu z Galicji 700 sztuk. W  Wiedniu w ciągu tygod
nia było 1480 sztuk, ceny nie spadły-, najlepszy gatunek 
sprzedano po 57 złr. w. w. cetnar.

W t o c l a w  3 kwietnia. Slan wiosenny nieustający, robo
ty wiosenne postępują bez przerwy. Na dzisiejszym targu 
zboże dosyć sie utrzymywało. Pszenica biała 48 — 56 nawet  
57, żyto 4 8 —55 i 5 6 ;  lepsze gatunki o 1— 2 sgr. więcej —  
Żyto z pierwszej ręki w najlepszym gatunku po 4 3 ,  inne 
płacono od 3 8 —42'/ ,  sgr. Jęczmień mało sprzedawany od 
26% — 32. Owies 2 3 —25% , siewny 26% — 2!) poszukiwany;  
groch 4 0 —45 sgr.

Nasienia olejne^ bez kupców; podobnież koniczj'na, której 
zapasów wcale nie ma. Sprzedawano nieco białego ziarna 
po 4% — 10% tal. czerwonego po 6'% — I I 1/ .

Okow ita łatwiej odchodzi, loco po 6 %— 7 % tal. płaca, ce
na s ta ła  6%. Na dostawę nie sprzedano nic. *’

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa telegraficzne z  dniu 4go kwietnia. Meta

liki o-proc 96% .— Metaliki 4 % -  procent. 85 .— Metaliki 
4-proc. 76 % -  4 proc. z 1850 r. 89%. — 2%-proc. 5 7 -  
l -proe. 1 9 /2—  Metaliki z oiagn. z 1839 r. za 25 0 ,  300% .  
Augsburg 1 3 1 % , -  Londyn 12 55 kr—  Paryż 155%. -  
A kcje  Bankowe 1280. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1320. 
m Hts Ł ł t k o w e k l  Z d .  5 kwietnia. Banknoty: 8 ! % . — Pol

skie papiery — . — Pruski h, raut 106% . — im p e r ia ły  
rou, 3 4 g r .2 5 .  Rr.blc srebrne nowo — . — Irrkaty rł;>. 20. 5. 
Listy zastawne Król. Pola. bez kupon. 101 % . — Listy z a 
stawne Galicyjskie dają .92%, żądają 93%. — Cwane.’ sta 
re 107'% nowe 108%.  

f i a r g  l w o w s k i  z  d n ia  3Igo  marca. Dukat holenderski z łr .  
5 5 6 .— Dukat nnstrj’acki 6 kr. 2 .— Półimpcryały  ros. 10
21 k r . — Polski kurant 1 3 0 .— Rsbel ros. sr. 2  z łr .  __
Galicyjskie Listy  nastawne 90 złr . kr. 2.

S la r s  w r o c ł a w s k i  z  ć l l ia  3go kwietnia. Banknoty ausiryao  
78 - Po!-k: kurant 9 3 % .— Listy zastawne Król. Pols
nowe 94% .— dawne 9 4 Akcye  kolei z.-’azn ffrako.-  
górno-seląs . 74 "/16.

Inseraty.
[59)] W yprzedaż ( 9- 10)

Wyrobów Jubilerskich i Złotniczych
Podpisany postanowiwszy wyprzedać handel swój, ma za

szczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, iż z dniem dzisiej
szym po cenach znacznie zniżonych można nabyć wszelkiego  
rodzaju wyrobów ze złota, jako to : bransolet, naszyjników,  
kulczyków*, szpilek i pierścionków; tudzież ze srebra, jako  
to: imbry k ó w , l ichtarzy ,  koszyków, cukiernic, 8°lniczek,  
garnuszków itp. J a n  F riedlein  Jubiler

w  K ra k o w ie  p rz y  u lic y  F lo ry a iis k ie j  m . 5 5 4 %

m e t e o r o l o g i c z n e .
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